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Dziś ogłoszona · ·j~st lista piętnasta 

Echa tragicznei katastrilf y: p·od Krakowem 
Tylko dzięki przytomności umysłu maszynisty ofiary w ludziach 

są tak 1n·a1e · 
I 

Co mówi naoczny świadek katastrofy 
P. ma ; r~ Toczek, odbywa~C\CY podróż 

w tym p cciągu, podzielił się osobiistemii 
przeżyciami i obserwacjami: 

Około godzi-ny 11,30 w nocy, pasaże· 
rowie w chwili, gdy pociąg w pełnym pę­
dzie Z'bliżał się do stacji Rzezawa, odczuli 
kilka gwaitownych wstrz~śnień. Siła ich 
była tak wielka, te pasażerowie zostali 
wyrzuceni z siedzeń i rzuceni na pod-0bień 
stv;o pilek parokrotnie o ściany przed.·ia­
łu. Bezpośrednio potem gwałtowny huk 
i krzyki pasażerów zaigłuszyły chwilowo 
wsi;elkie dailsi;e wrażenia. Gdy wagony 
znalazły się w pozycji nieruchomej, ro:de­
gly się rozdzierające krzyki i jęki rannych. 

Ciatły pociąg z wyjątkiem osta-tniego 
wozu, który utrzymał się na torze, stoczył 
się z 5-metrowego nasyp'l.1. Lokomotywa 
w1ryła się w stawek, leżący u s·tóp nasypu. 
Pierwszy wóz (pocz,towy) i następny III-ej 
klasy 

,wrwrócone były kołami do góry. 

Trzeci (II i I klas<ai) leżał boldem na 
stoku na:sypu, czwarty na wpół pochylony 
nad przepaścią, - piąty (ost.atn~) pozostał 
- jak już wspomnieliśmy - na torze, 

W nieopisanej prainice wydobywali się 
z poszczególnych wozów pasażerowie. 

Wołania rannych dochodziły przeważnie 
z 3-,go i 4~go wozu. . 

Zabi~ c :h ani specjalnie ciężko ramiych 
nie znaleziono, Zawdzięczać to należy 
p.rawdziwie oudownemu ~biegowi okolicz­
ności, a takiże przytomnoś::.i maszyn.isty, 
który, zorientowawszy się momentalnie w 
p!erw~ 'l!ll niewłaśdwym ruchu lokomo· 
tywy, dał r, kontrparę", t. j, gwałtownie za.­
h·~mował pociąg. 

u1rzędnik1ru ruchu w RzeZJawie. Opatrzono 
wszystkich rannych jeszcze przed nadej· 
ściem pociągu ratunkowego, który przy· 
wiózł także komisję ś.edcz" z prezesem 
ko'1ei : . • ·wfozem, 

l'iiemaJ równocze·śnie nadjechaJ spec­
jalny pociąg z Bochni. P.::i.!ia_ ~ ten zabrał 
wszystkich pia.isa.żerów i rannych, prze­
wióz.ł kh do Bochni, skąd nastę . .ie prze­
w'. ~'.::no ich około gcdzhty 6 ranv do Kri­
kowa. 

Na miejsc·u katastrofy 
nie brakło bandyckiego występu. 

Mianowide wśród pas1a1żerów, wydo· 
bywających się z: ostatnich wozów, zauwa­
żono oso·bni1ka•, który z nożem w ręku 

przystąpił cb rabowania rzeczy, rozpru­
wając nim walizy. Ubrany był )~::. w pal­
to jednego z podróżnych. 

OsO'bnik ów przychwyc0ny przez pa-: 
sażerów i oddany posterunkowemu P. P., 
podał, że je·st bezrobotnym. Posiadał przy 
sobie rewolwer (I). 

U osobnika tego, nazwiskiem f ;rand­
szek Kargul, podc2'Ja1S osobi~tei rewi.zji zna· 
ieziono bilet kolejowy z Krakowa do przy· 
stan.ku Rzezawa, który to prz.yst.anek le­
ży bezpośrednio za miejscem katastrofy. 

Szczególniejszą uwagę zwra1ca także 
fakt, ż.e w odległości kH1rndzi.esiędu me· 
trów od miejsca ro zkręcenia szyn, znale· 
ziono latarkę elektryczną z baterją. 

Znajdujący się wśród pasażerów lekarz 
pospieszył rannym z pierwszą pomocą. 

w chwilę potem jednak przybyła po- - niech żyje „trzecie święto", toast tradycyjnego lenistwa. 
Jr · -; fa'~ar:: • .-1 z Bochni. wezwana przez 

dąje dzieciom Kathreine• 
ra kawę słodową. Ka· 
threinera kawa słodowa 
utrzymu1e w dzieciach czer­
stwość i siłę oraz sprawia, że 
im mleko smakuje. Tysiące 
lekarzy ją zalecają. 

U g ,, Z serii U g ' ł wa a. wielKich premji wa ft. 

Piąkny rower męski 
wartości 350 złotych 

-KUPON 1UZUPEŁNIAJĄCY 
Imię, nazwisko, adres (pisać koniecznie piórem), ____ _ 

I ' 

Piękna 

inaszyna do szycia 
(noina) 

będzie rozlosowana pomita• 
dzy czytelnikami „Gotica Wie• 
czornego Ilustrowanego" w 
środę (14·go kwietnia). Bon 
uzupełniający zamiesżczony 
będzie w jutrzejszym, ponle• 
działkowym, numerze „Gotica" 

Zdobywcy bieguna Północnego 
nf B napotkali stałego lądu 

FAIRBANKS (Alaska), 110..go kwiet­
nia (Pait). Nad.e!SIZ!a tu rad:jod.eipeisze, 
oznajmiająca, ~e Wilkings i EHson, którzy 
odbywali lot ·W ildeirunilw bi<eguna :północ­
nego, powrócili bez szwainlw do portu 
Ba'flt'ow; jakkoiwi,ek lotmd<:y posunęli .się 
o 100 klm. dailiej na póbnoc., niż ktokol­
wiek inny przied mmi, to zarówno w oko­
licy, do której d.otairli, jako też ni.gdzie w 
1J?01bilżu nte n.aipotkaiH stMe-go łądiu. 

Handlarze narkotyków · 
wpadli w ręcB policji parysklBJ 
P ARYż, 10 kwi•ełtinia fPaJt). - W cią-

l gu osta.tiruch 15-tu dni IPOlicja aresztowa­
ła S..miu handlarzy narko:tyków, w czem 

I 
ł1rz~cli włochów, jednego egjpcjan.iina, ite· 
dne.go niem.ca 'kaipitana, oraz trzech ka:n-
cuzów. W iręce władz Wipadty znaicZlle 
ilości kokainy, pochodzącej z Niooii~tC • 

rtie można mnie zabić 
••• bo muszę odsiedzie~ 26 lat 

więzienia 

łaaska pr1zydenfa rozwiązała pr;fsns11 
bandyty 

NOWY JORK, 10 biielbnńa. W wię. 
ziienfo w Hairt:ford (ConootiieUJt) s'brtaic<l·no 
punktualnie o półaiocy głośnego z wi·e1:u 
rozibo}ów i 1lJ8lPadów bandytę Chapmsna. 

Zaic.z.ął on ,1kiairj0I'ę 11 bamdyc!ką w 1912 
roku. Nar)gł1ośnie}sz:ym czyiniem Chapma­
n.a i jego ba.ndy bybo ZJ11ah.,,""Wainie w !'. 

1921 furgOlllU poozitowe,go, w.10!Z8rcetgo 1 ? 
pół mdl'}onra doLairów. 

P~mkiwamy ,pI'IZJelZ policję jako 
.spriaiwca z.a.Jbój.s'bwia aigenia śledcz.eg,<>, 
Cha.pmain. wp,aidł w jej ręce. Sąd skazał 
bam.dytę nia śmierć. Od wyuioku tego .z-bro­
d!ni&iZ odiwołał się do 1sądu wyŻSl2leij .in· 
$hainoji, itwiie1rdlząic, że n.ile mo·i·e być zglai­
dzcmy, zanim niie od'bę.dzń1e 25 lat wię.ziie­
iniia 2la .poprZJeidn11e sipa::awk.i. 

Wówozu preieydent Coolidge,· na mo­
cy p!'lawa ł~i, dia!fiO!Wał mu tę karę, wo­
bec ozeigo nk już nie ~tał o · -, ,;r1-

dzie wykoinandu e.gzeikucii 



' GONIEC WIECZORNY n..nsmow ANT 

Mąż ma prawo. zdradzać żonę 
TaK zawyrolłował jeden z sądów paryskich 

Złoto ze srebra 
WynalazeK paryskiego chemika 

Nr. 44 

'Jedlltl I tpar)"6Btadt q<i6w cywl~ID.')"Ch tonikla„ Sąd $1·aJnął na 61f:a'Il10twi.sktu, że wie- Pairyslki chemilk, Jollivełt & Cas&Mdt', )e~ nie z mełf;a.lóW m-es•ich6t• 
~ał w dniu 1 kwiefaia 'W!Y't'ok iin.auguru. rołQIQstwb mał.teiis!die upravdo:ne z upo- zawiadomił w ostrubn.iich dni.iadi :fir8IDIC1J,.. n-yich, aJLe prmz zami!Ml.ę srebN. na !Złoto. 
gący c•łkUm n<)W.e pojęcia w dziedzilnie 'Ml~ żony me fest w©arołomstiwem. skiego miin.isit'r.a fina:nisów, ze po dłiugi.cll a Aloheamk oiśrw1adlczył minńsi'ttrowi. .te 

rozwodórw. Sąd ten pirold!amO!Wał poplI"OIS:tu Wobec tei~o s.ąd Zia:a~.cepfowa1 rozwód, ucią'iiliwyich .ekisiperyme.nita!C'h, udał!o mu mettodę, któirai go doiprowadziła do po.-
prawo sdr.adzania małżonek przez mę- ale na 'korzyiść męh. W 'UffiiOtywOfWaniu się rozwiązać pirob1em, ood ktióiryliJl na- myśl~ NZllt*aitu, pr.zedstlaJwi ja:kinis.}d.o-
żówl Takie fo „jajkfQ wieillkia1t110cne'' t0lr.z;y- w)l1t'O'kiu powii'ed.Złlanio, i! ż.otna o·dan1awiaij.ąc ~a-·óżin10 biecDzli.Ji się 111lchemicy, lt.o 2lnlalC%y, kładnie,j komirbe.t.01Wd1, izłtoron.eimu z wyibit· 

maili w drutze ip.wyżiame, miadący s8d®1110iŚć męiiowii ko~zysianda z pt•aw a:niałżonlka, sia.· że 2xfobył s•eikaiet &tuozniej fabrykacji llyich pn'Yll"odników fra'IllOl1Slkiclt, W-ytn.a• 
d~ ~radzaniia swyic:h !ton. · ma rzll'cia 4!tOO w riami1o1na limaiei lkob!etv.„ izł·01la. Złoto .siztucznilie 01brzymyw.ać moitirl• La1Z1C& domaga się jieidlniak, aiby tmzed'tiem 

Plrawclo'!iodohniie i w Pioitsce wie!Lu m~· miclsltlei' zaa:mz:y.sJągł fych r.zeczomaWICÓW, 

łlom. poocLobałyby stlę tarkie w')'lt<liki, de do- w· pogo" ni· złotem ~tby IDlie D:hdzili piized c,zaeem tai}emndoey 
w!edzd~ć •ę (llll!i• powti'ndll, te to Jlfl"aWo niP• za _ wynia1}'8.llJkru JoJMveifa. 
wiernootj małże~iie; nie ,jest aJb$()1}!uUip,. N~o Jomvet die Cutełliołf ;estJ 
le.cz uzależnione od okolaoołd. Smutna do!a poszukiwaczy złota na Syberji mmne rówtttlierż poza granicami Firamcji. 

SfPrawa przedstawira się ie3c ~'łępuj~. Pa.kła-dy zfota,, zna:dujące ~ę w A~dan- ~ TZUcaią brudne łaichimaniy i w1dziewialfĄ n.o- Batda<CZ ~n, lioząicy <>1becrue lat 601 uiwa_. 
bogaty p,rzemysliowieic ~ 1eigo maa7iotnlkia, za. T()łlllmit Lena w Za1b.ai'•k.a1l•u za Ir'lml.ckiem są I we iu1bran.ia. Zainy był w ozasa-ch sweij młodo.ści za wv­
jlwchainii P'°' uszy, doozekali 6ię .mni'er1ZJC.h1t 111.ajhoga tsze w św1i-ede. Chicąic w Viitdmie irobii.ć wrażenie rooyj• bi·bnieigo chemika, oo do ktŁórego naiUJka 
swej miiłiości. żona zwliauca :nabrałJt - DQ\pieil'O p!l'zied k:•lkoma ~1a1y zwiróicono s.kiego boga·czia,, wyn1a·imują rob~e sy!beiryj- fra.Jlle'U&.ka eywiła wie'lkie nadzieje. Pr:zied 
wstręt!ll dio pOlfyed.a maM:Mslkiie~o ł pewnie- na .nie uwia.gę, a eksrploat.<vc•ję r·o·zpoczęto ·slkie1io woźmi.cę, któremu ·oprócz pokaiźinej 1ltr1z•....t....:_,..,u laity Jollivet die CaiMe.llot .za-

rw 1923 irokru. Jeidna z: koipalń t. zw. „Re- Hiozby razów, dają dzd1enmie 5 roąrr~ w zło- 1""'~ 
go razu 10ŚwiaJCi'Czyfa męii:ow1· , te postam!OI- Zllllletiny" dosfa:rczyła j.uż w !Pde't'Wlsiz.iym de. jął się pios:ziukiwaniiem sieikretu faibryk•acj~ 
wi'ła tyć ina<Lail ia-k, ;atk gdyby by1ia ~2'JCze roku 16.000 lcilo izłota 1 a widć ·o tycih ot- Niektórziy ziam:&st pdja.zidu zauzęż(.\. 6'1Jtu~ złdtiai, ii ost.abec.mie wszedł n.a 
ptnrną. Jednoc~eiśatiie doriadd.a, iin:miomie brzym:ch sik·airfbadh ro.zeszfa się p•o Sybeor,ji ineig0o w „tró}kę" koni, zaprz~aiją cAJ.łop'ki. tory da'Wltl)'!Oh aacliemik6w. To ttież ofi· 
męŻ'O'W'i, ażeby lfclueilriidzieij ipOtłzub.!ł $1db1e i w krótk~m cza.sie ł~icz,ba ipO'SZ1ttk.iiwa1cz,y Po paru dniach takiej hucznelj izalbaW}. cralni pr.zedstaiw~dele nauki z niie&owie-
lcompe111Saty !Za sbraię irozkoszv ma:łż.eó- 7Jłota do.szła d·o 5000 1l'Udz.i. Życie lich jest cały iddbytek ikopaicza zło~a. u~raniie i ze- ··em odttiosiz si do jettn. badań. P~ed 

1 ZUll>ełnie pi·erwo1111e. gareat p.rze·c:hoidzt w irę10e hcilrw:aTzy @ istira- l1ZaltM ą ę . 5
"' • 

&kich, które pr.zeipa.dły bezpowrotme. Poszukiwa1c1z złota przez -cały irok nie piony „genrtl~men" powraica '/IJJÓW' do oięt- 20 laity Cas.iieUot zał~ył w p~ aLche-
Począikowo małtonek był tem podra- otrzynnt,ie ai '.igdy pientl,ę.dzy do ręki, na 10 kiej 'Prac1y, I miC12Jny związek. Zw1ąrzielk tein hozy 20 

łni1onry i' zro21Pacziotn.y, a'le ezats uiczyruił isto- patdzńemika otrzymuje wymiagro<lizeruie. .za . ~eldkirotmiie 1sr~ ~ia:rza, .te 'W ~yim człolDlków. Są to wiszyistt:ko ucz1n&orwie i 
pniiowo 6W10je. J1ai'ko zdemobi!łizowiansy <:złl()I.. 

1 

sw' caforocziną. ;p~<a'Cę wiraz z p·o~o1l~·nfo:n okresie .zaiba:w ZinaJdntiJą w lasaoelh oko!1kix- . ziwolieinn.iicy izarłożydeilia, kttóty, jruk wiado­
ineck a!I'mjii ma.łt·erukiej, korzy.stał szeroko z 1WY'J1azdu. na. dn~ Ju~'ka. \Ytedry tó. ~1d.a1ą się. .n:yicih. po.s1Zwkd.wiaiczy złota z przestr2'Jeaoną ma, .J'est autoriem $~egu '.kisią.żieik 0 eikspe-
•• .J . ,,__ • .i..- 1- _ .J T do na1j'b11te.i !ezą-cego m:ast.a V 1tLlll, po- p1e1"s1ą 
'Ull.LZlelUil.E!IJ mu przez UU\Uę swolXXly, ym- • :rym·ealfbaich d:awn:ycl1 akhemiików. 
c.zoa'5ell1 - o cf~ba<liainiy 1SiSnbłt diu.szy Wokół oroby tego paryskiego atche-
kdbiecejl - aide-gu.towainai malithnb ta. "'~ff mik.a w ciągu lait ~:ntllt·e> :różne Legendy. 
pragnęła na nowo zdobyć swego męża z Opowiadają, ż.e Jol'livet. die CasteHot od 
chwilą, ~dy dowfi-edzila.ła się, !e ma l()IIl prizyi- <W7eieh llait już ipos.ia1dł ltaijOOlliliitę faihry\ka-
jacółkę. MW.a ~edoa'k ~ orzeicih do oii złotia. Ale tnJa lk16tko pr:ood wykona-
.zirgyzieD'i:a. bo ow. przyijo&dl6łecz1ciai bjłilt. ~ ositatiec.mego elkstperymenW. wy-

nile.zzwry&llre ~ -b~ której ~ bt.Dohł w jeig<> m.iielSl~illlni.u ipożair, Móry 
nie diciał porwci.ć dlla 1.~ iprawowitei, z:ni&rozył łaib.orator,;um. całą ws;pruniałą 
ellie bpryłned ilolny. Bez MD1~ odrzucił bilbl~~kę, a m. in. irównież zJa.piski, dio-
CJD ołeń4 by. if.ye1Zą>00 SieJJJSacy~go wynala:zJku. W tlej 

WóW!CZM ma~ iego poczuła tiię If;geilldizie jest tyle prawdy, ile rz;yiczywi-

obriażoną, polkr~ w swydh pra• śde przed ikilkni laity cale mienie starego 
rw.a.ch i ja~ taka rza~ądała na ~ klo- u:czone.go ;paidło ofiairą ognia. Pomoic przy-

llZ}'IŚĆ tte2lWOCL'U, pczed~awti.aJjąic &ądro;wi do. ja..ciół ummliwiłla. jednaik al-chemikowi u-
iwody Dierze:przeczonej AiewieTooecł4 mał- mądwnie .J..aibOll'.aifiorjum. 

Pół roku w Europie­
a pół w Ameryce 

Oryginalny testament bogatej 
ciotki z Ameryki 

W Ameryce zmarła niedawnio boga-ta 
pa1U Elżbieta Godefftoy, pózos<tawira1jąc 
majątek w •umie 400.000 dolarów, i tes.ta­
ment. W tes-tamenci:e tym czyni g~et"ad­
!l.)ml spadkobiercą swego siostrz.eńca z 
Ham'htlr'Jł41. a.le pod warunkiiem, te ten.że 
spędzi pół r-t>ku w mił-ście aimerykat\· 
skiem, w którem ona umarła. W raziiel, 
gdyby 6w sfostr:z.eniec nie chciał się zao­
tłzić na ów wa.runek, majątek 1'.'rz1Paidnie 
drugiemu krewnemu, mieukającemu ró· 
wnie?: w Niiemczech, który z~odził słę jw! 
na ów ot)1?m1aiy warunek. 

---o-

I słoń chciał· mieć 
święta wielkanocne 
Wp.-dł do sklep„ I wyjadł 

wszystkie smakołyki 
Pewie111 właściciel sklepu spożywczego 

w Epping, na półnoey Londynu, padł ofi.a· 
rą nietwykłe~o f!athunku 'Vf cią1tu noey 
wielkam.t!enej. 

Oto ra.busieim był tłoń, którv kotzysta­
'ke z nie o bec,t11oici ' właścicieli m.ena.żetji, 
zabawła.jących się ńa święta. wtel.t<anoena, 
udekł z kffiatŁki ii Wpadł do !!Idepu ~o!yw• 
cz.ego, w kt61'yM wrJadł wuystki~ jadalne 
foWaty1 jak iliwki, ryti końfitmy i kr~. 

Tajemnica dezertera 
Zdr2d~lłg go J!amiary mattry­

. monjalne 
Jel'lzy MaTja Mo~he, żot'rueirz fran·ćU­

skł, pT~e!pa.dł he1i wie$ei w pioet'rwlsizytttt 
mi-eisłl'\.OU wojnv r.' 1914. U.t1ntfly ~:ttł t1-
fi.el11ih1i1e ta pof e~łe•g() ł il')!ł0< n:aizwi~o tllJ8.A 

h„d'f o się nia ta1bli.cy pamią11kow1e,j w gtni• 
nie rodz_i,nneh , a }e~o ~dowa poihierał . .a 

1 
r-egtrl.arn1e pemię WO!OIW;~. 

W t"Z~eżyw-1.stt.o!d Mo-He :mmMł d~2'J~t­
terem. ud,ekł do Hlis11ipa.?tH i łMn ~ia.dł W 
Bar-eeloni·e, gdzie śię nicda.woo ośwl,aid­
ezył o ręlkę córki znmoż.nc.go kupca. Przy­
szły tieść z.aisięg.,;c.ł jedinaik o .n1m wiado• 
mości we Frao,cii·. w S,aJbtf C!iilaii~. sike\,d 
po.chod.ził, a w tie1;1 Sip.od6b prawda 'vys.th. 
!Iii. jaiw. ~na je.go w:i1td!zi1ała o w~z.y!otk:em. 
-~~.gow~. 

Doskonale wytresowany pies nad siaU:ą drucianą wspaniale 
chwyta kuropatwę. 

; albo 105 złotYch , 

Kto Yi t,ch clęi!:kDch czasach potrafi ułożyt dobry dowcip, 
DOSTANIE 5 ZLOTYCH 

Czyj dowdp zostanie wylosowany 
DCSTANIE'"6 ZLOTYCH ZA DOWCIP 

8 HlO Zl.OTYCH NAGRODY 
RAZEM WIĘC 105 Złi:.OTYCH 

Do--.vdpy nafoży oddawać oso-:,iście, lub wrzuc~ć do skrzynki redakcyjnej „Goń­
ca" (Piotrkcwl)ka 106). Kaidy dowcip powinien być napisany na kartce papier11t 
i zaopatrzony w podpis i adres autora i w kopercie oddany w redakcji „Gońca" 
(Piotrkowska 106), 

Jeden jedyny wuunck mawia redaltcf. przy5złym humorystom • amatorom, a 
mianowicie~ 

Ell0'1!C~P l'f'iUSI GYĆ KRdTKm ii zwm~2:t. y ! 
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dnł następnych! 

W paizecilw1eńlslbwje d'o lfiOWIOlżytnyich 
' aichemilk6!w, kltórzy pirzetz mi.s·zc.XJenie a­

tomów chcą d01jlść dio pl'lzemi.ainy pi'er­
wiasitków, Jolli.vet de C.a-stJe:llot po'Siłkuje 
się metodami i itraid'ylcją średnioiwieomry.ch 
akhemilkóiw. PodOJbno pi~ uda.nie 
eksperymenty miały dać jedną uncję zło­
fa :z 212 uncji srebra. 

Ten alcliiemik XX wiek.u prmdt·an.any, 
jest., iJe metodę tę u.dałiotby się u.d~ona­
Mć, a wówc:zat<; stoSIUIIloeik ilooci ztota do 
iz.użyte~o l!la ekiS.perym·eruŁ :sireb1'a. uksiz.t.a,ł.,., 
:boiWla·łiby srię pomyślnfoi , 

ę • 

Straszna zbrodnia 
dzieciobójstwa 

Wyrodna matka udusiła nowo„ 
rodka pętlą z: bielizny i za-

ł szy~~ trupa w sie~niku . 
Mrdk JU.z z.a.padał, gdy ilr'%eJ pr-aocOIW'lU­

cy wair5!7.:taiiu ś11.1$airiskiie.go pp. Zdziista w 
Li1bner, Zenon J·ekubczyk i Eugein}usz O­
dyn.owski zauważyli służącą z ibegoiż do­
mu, Jadwigę Wiśni0W1Ską, skiradai~cą się 
na schody pirwiniCZ1t1e. 

Zainitrygowiaini talk późną wycie.czką 
<lo rot-eryn., &lu·sM".ze po1Stanorwili śledzić 
:ko1hie1tę 1 k'tória. w m1ędicyoza.sie wemła d';> 
je.d~-ej z !komórek :i dt1Zwi za SJ<'lbą, zabtiza.. 
snęła:. 

Pueiz s.zJpa.rę w dllizwi.aich ś'lu&ar1Ze uj· 
a'lzleli shr~zliiWl\ .scenę. Służąca iporod:ziła 
w komór'Ce dzi·eeiko, Zaa.edwie d~ieciątko 
oitrworzył·o octy1 w~odna n.i·atka, pętlą 
skręCOllą i bie:limy, udu-siiła maleństwo. 

Pl'ze:raż.eni sibrasmym widoikiem ślu. 
MrZie wy.szli z pitwnicy, by na podwOOz-ll 
cz~kać n.a wyjśde zhrodmiairki. Wiśni.e\~­
ska z zawiniąt1kiem VI tęku, słania.ją.c si~ 
na no•gac.h, wy.szła z piwni•cy i podążyła 
do mieszkania StWe! chte bodarwczyni. 

W ówcizas za::darmowano polićję. Wy„ 
:wia.doiwcy. dele.gowani do prze:p1rowa·d~e­
nia dochmlzen'.a, długo _...:tUJka1i :z:włOlk nie­
mow lęc'.·a w kuchni, w której zaimioeszku-
1ie tnabka~:!)bi'odin.l art!ka. Znaleziono je 
w~ońcu :z:.aszyte w sienni•ku, z pętlą na 
~7.yl. Wiśnicws1ką prz,:?w'.eiziono do komi. 
satr}C"itu, a ~tąd po z.ba.daniu, do szipifala 
więzie'Illlle go, 

Dalsze dochociz;enie niął w ręce sę­
dzia dedczy. Dzkciobó)·Ci.)'!!i zalerwa się 
biami i ze skll'uchą przyzeiajie się do po- ' 
pełtieoM.a 00!-od.ni. 
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„My je.steśmy tylko bandytami-" 
• „ . f 

Gdzie wytryche111 nie poradzisz ... -- Technika nowoczesnego 
włamania--Dzentelmen-bandytą 

Paryż, 9 kwietnia. 
Włamanie ~atOOWlCiZlO pl'\7Je1Slało hyc 

m.odnerńl . 
Wvsaki pcnfom tleclmi.cmyieh uibezpiie­

czeń stanowi dla dzisiejszego włtamyw.a­
c.za niieprzezwyciężoną za&lorę i ,zmusia 
gC' do za.s~pi-e.nia zimną krwią, odwagą i 
&prytem dofychczaoSow·ego narzędizia: wy­
ifryc·hu. Coraz częściej spot-yikamy się z 
wypaidk.ami zuchwałych, a za1"~em s.ku­
te c•mych ra.bUllllków, zdawa~oby się, nie· 
możHwy.ch ani do zaigrabienia zdobyczy, 
ani tern.hardzi-ej do be7.1Pieczn.e;go jej · u­
niesienia. 

Ożywiony ruoh kołowy i pieszy, jasne 
płomienie latam ulicz.n~h, rozpraisza.j~oe 
p~ze mroki wieczoru - oto okiodi~ 
ności, w jakich ddkonano 
łnec:iego w biaącym tygodniu obrabowa-

12ia sklepu jubilerskie„ 
NI ParyiZu. 

RjSopis Stprawców poda.ny pr~ ju­
bilerów, w-ydcai~uje w dwu wypa.dika.ch zu­
pełną identyczność i k.atże pnypusrezać, 
źe ma się tu dJO czyni-e:nia z dwoma, ;ed­
inymi i rt~ 1S1amymi bandyttami-dżenitiel-
menami. 

Nie zirateni ~ł!ntem niE!lpawodze­
łliem pierwszego zamachu, w ozasiie któ­
rego ocaliły ich $brzały ·rewolwerowe i 
silne nogi, wrtairgnęli onegda.j do 11nnego 
sklepu jubrlerskiego pr.zy roe Pi~lle. 

Ja:k prZ'edstawia się 

technika n.owoczesnego włamań? 
Do ak•lepu, gdzie za gaiblotlk.ami. peł­

łlemi krejnot6w, kirząta się wła5dcicllka 
p. Englert i jej łmvtowa, wchodzi dwu 
ha.rdzo ~legaaicko ubrmyoh panów. Je-

Ogłos~.enia 
„Czytelniłl6w Gońca" 

· NAUKA. i WYCHOWANIE 

UCZCIE SIĘ JĘZYKAI 
.Naucz.am w krótkim czasie Języka pol&kdego prizy 
pomocy specjaln~ metody, zaniedbanych lub za. 
awaa.sowanych. Taoio. Piotrkow$ka 17, Lenga., 
mieszk. 13. 1887 

ABSOLWENT 
źYtlCJ'Wskie.go itimnaz;um udmela lekcdi w zakresie 
7 klas gimnazj~ych IPO cenach iurzystęipnych. -
Specjałność: matematyka J judaika. Cegielniana 
59. m. 10. 2016 

LEKCJI CHEM~ll 
ł nauk pokrewntch poszukuję od wrze.§nia 1946 r. 
Oferty pod .,Nauczyciel rutynO<Wa.ny'' do „Goóca". 

1917 

SPRZEDAŻ i KUPNO 

WóZKI SPACEROWE 
balowe I zagraniczne. materace wyścielane i dru­
ciane. nabYĆ moż.na w firmie „Dobrot>OI". P!o-tr­
kowska 73, w ipodw6f'1)11. 2J008 

KUPUJĘ 
wszelkie.iw rod·zaju ksi.ąż,ki, oraz całe bib)Jotekl. 
P~'D'!>e. ul. AndirzeJa 47. sldeip S'J)Ooiywczy. 20\')0 

SPRZEDAM 
nuto utyWana maszynę „Singera" do ażurków 
w do-brym stanie. Obetrzeć moina miedzy 
10 - 1. Ba;rch.as. Zlel~na 55. Jl piętro, front. 

1946-1-k 

SPRZEDk.M 
łnasz;yne do SZYcla krawiecka lub sz;teverska f. 
„Singer" i nożyce krawfocki!e. Baltrulrns F., ul. 
Przedzabriana 62. m. 23 1893-l·k 
\. ·~„,.....,..,..~,„.„ 

OKAZYJNIE 
do sprzedania dobre sta.re skrzypce. Ul. Ka.rolew­
l~a nr. 22, m. 7. 1907 

·------ ---- ---
ŁóżKA METALOWE 

wóz;kd ~parerowe krajowe i za l!ran'czn-e. matera-

den z n.fob wysdki, pr1ryW:>ojny mężczyz. 
na, lait 35-ciu, zwraica się do wt.aściciellki 
z uprzejmie:m zatpyt.ainiiem: 

- Ah, jeś•li nie. to nic nie Slllkod.zi, tak 
czy owak chcę jej k~ć jaki$ piękny bry­
lamit. 

- Ozy była tu · w ubi1egł)'ttll tygodniu 
pc3'Wlll4 pani, mora żon-a ' i wybrała jaki ' 
p · eir&cień z bryl aillite.m 7 

Pocmem r~iera.ią.c się W}~giodnie na 
kneśle, przegląda olkiem znawcy kl·ejno­
ty, które wałśdcielka W7Jkład!a w na.i-' 

SzalonY .·pościg na ulicach Londynu 
Złodziej samochodu skacze ~o Tamizy 

Hi:storja, jakoai się wydarzyła niedawno 
w Londynie, podobna j.est w zupełności do 
sensacyjnych obraz.ów kino:wych. A jed­
nak wydarzyła się r~czywiicie. 

Muzyk, p. Sydney Jer.qme, wyszedł o 
północy ze swego klubu na West End i 
chciał odjechać do domu, gdyn atgle zau­
ważył, że jego samochód, stojący pr:r;ed 
klubem, z;ni·kinął. P. Sydney Jer-ome po­
szedł spokojnie do najbliiższego posterun· 
·ku policji i zgfosił tajemniczą kcadzież. 

Następnie wsiadł do autobusu i udał 

kofo autobusu jedzie jego samochód, a w 
nim siedzą trzej ciemani młodzieńcy. Pan 
Jerome wyskoczył z autobusu, przywołał 
policemena, wsiadł z nim do taksówki i 
puś-cił się w pogoń zia. swoim samocho­
dem. 

się do domu. Przybywszy do 1 Hadborn Ci.,. 
rens, p. Jerome ujrzał ze zdumieniem, że 
ll!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!~- ~t!!!!!'!!!!!!!!!~ 

Samoch6-d, prowadząny pruz trzech 
rnbuoSiów, pędził całą siłą w kierunk'U mo­
stu London Bridge, gdy nagle musiał się 
zatrzymać. Dwaj młodziieńcy zosta:li a­
reszfowaini. Trzeci z nkh udekł, wysko· 
czyws'V/ z samochodu. Widząc ~rug} pi~r· 
ścień agentów, skoczył do Tamizy l mtkł 
z oczu policemenów. 

Piętna~ta lista pre·mji 
Gońca Wieczornego Jlustrowanego 

Tylko SO nazwisk i tylko 50 upominków 
następne listy zdobywców codziennie 

ftlaferlal Ubrani.OWY 36) Mieczysław Nieczikowski, Wysoka 25 
37) ,Zof}a Gajewska, Chojny, Marszałikow-

1) Atttastaz.)a Gudymówna, Ogtodowa 41 ska 21. . 

3 korce węgla 
2) Włady.słiaw Kouek, Sierakow.slkiego 12 

z korce wqgla 
3) St0fan Banasiak, 0.~odo.wa 26 
4) St. SkTob~zewska, Fabrycz.n.a. 2 
5) Czesła.w Stawowy, Główna 36 
6) ·Eu·genj.usz Lu•trosiń.ski, Przędzalniiana 

nr. 68. 

1 korzec węuta 
7) Abram Lajb, Kalbac:ha 12, (Bałuty} 
8) Włodzimi~z Ża·diewicz. Piota-kowsk.a 

nr. 164. 
9) Magdal·en.a Had1lll'ła, Kopernika 19 

(Nowe Cho;ny). 
10) Steł.a,.nj,a Bud,ziarkówna, Brzezińska 40 
11) Maria Bernat, KopernHca 65 
12) Ign. Stępiński, Na.piór!kows.kiego 1Q 
13) Bronisław Przybył, Chojny, Rzgowska 

nr. 157. · 
14) Mkihaliina Palinc(!wa, Wierzbowa 14 
15) Ma1"janna Migdał, Na.piórkow.skie;go 67 
16) Jó~fa Lenk, Nawrot 45 
17.) Anna Kazek, Ce1gioelniana, 122 
18) Piotr Siza.k, urząd pocztowy, Łódź, 3 

sta.cja k,ailiska. 
19) Ant-oni Michaila,k, Sarnowa, 19 

5 kilogr. mąki 
20) Paweł Bora, Rokidń.s.ka 54 
21) Adam Roliń.ski, Górny Ry.nek 5-6 
22) Sala Gostkówna, Fr.anciszkań.ska. 7 

10 k:logr. cukru 
23) Estera Sch·warz, Ziefo·n.a 15 

· 3 kilog'. cukru 
24) Ka·rol Głiog.owski, Nowo-Ce·gieln:ana 7 
25) Zof.ja Or·ze~ińska, Piotrkowska 67 

z k1logr. cukru 
26) Mari.a Szymańska, Gdańska 4 
27) Jan Pl.ut.a, Nizka 3 
28) Aniel.a Sad1kowska, Og.rodowa 6 
29) Basia $więtochowska. Abramowskie~o 

nr. 5. 

30) Moryc Rajz.ma.n, Ziei.ona 40 
31) W. Słomczewska, Kilińskie~-0 117 
32) Henryk BJ.a5z.czyk, Brzez[ń.5ka 106 

38) łlailina Tyllówna, Kilińislcieg.o 104 
39) Helena Ma.je.rowicz, 6-go Sierpnia 13 
40) Jan Kordalewski, Południowa 27 
41) Miec~łiaJw Galewicz. Prze-jazd 86 
42) Leop.old Dawida, Miedzia.na 11 
43) .Mairja Wojfa.n'kówna, Kilińskiego 35 
44) Józef Szczepański, Składowa 31 
45) Kaczmarek Agni~tika; Wólczańska 95 
46) Ir·ena Kanerówna, Kili{l.skiego 162 
47) Sta.nisł.aw Król·iko·wm, Lal1!iewnfok.a. 

m. 34. 
48) Au.gust Beker, Kar.ole~ka 32 
49) Maria Dule.mbiankia. Konstantvinowska 

nr. 9. 
SO) Basia $wi~t·oc:howsika. Abr.amowskieii!o 

air. 5 

• • • 

Trzy · 
Białe dnj 

Od wydziału premii 
"Gońca Wieczornego 

1 Ilustrowanego'' 
Premje z listy 6·tej i 7·ej, 

ale tylko mP,lla 
będą wydawane w admini, 

I stracji' „Ciotica" 14, 15 i 18•go 
kwietnia (t. j. w środę, czwar• 

tek, ' piątek) 
W celu sprawniejszego wydawania pre. 

JDii i ułatwienia od:hi<>Ml zdobywcom, wy„ 
dział premji „Gońca Wieczorne~o" posta­
nowił zreorganizować sposób załatwbnia 
swych interesantów, Premja wylosowane, 
dzielone będą na kate~orje, mianowicie w 
pewne dni wy~awać się będzie tylko talo­
ny na węgiel, w następne mąkę, cukier, w 
mne znów terminy premje o charakterze 
nieżvwnościowym. 

,,Goniec" urząd,za w tym celu dm czaf. 
ne {węi;!iel), białe (męka), słodlrie (cukier). 
oraz rozrzutne, {w których wydawane bę­
da premja n·ieżywnościowe ( do!arówki, ma. 
tei-Jalv na ubrania, maS7Vll'f do <?'1Vciia, sztu 
ka płótna i t. p. Po kilku ,,dniach czar­
nych", podczas których wyd8JDo zdobyw­
com węitiel az do list'Y 10-lłei włącznie, o. 

i hecnie, t. j. od 14..go b. m. (środa'), !Oą)O-
czynamy „dni białe'• (mąka). Osoby, któ-

1 rym los w-pnaczył, jP.ko pre:mje, mskę, a 
' k tórych ~ka ł:~urowały 114 llist&ch 

więbizej mO'litiwie iloiśici. Wśród ni•ch · y· 
la.lllty o wmoiśoi kmku i kii·Lkiunaistu ty­
sięcy. 

- Może ma pani coś lepszego? 
- sipdkoi1nie pyta ,,-czuły mąż" 

WłaśddcJlka za,chęconia tak wygóro­
warnemi ż~darnia.mi gościa, .s<ięga do szka­
tuły z naijw1sipa.111ials•z)'ttlli i t11aidroższymi 
okazami. Wfody „mąż" 2'JWraca się dlo 
swego tow.arzy.siza Il zaipytaniem: 

- Czy sa.cizi15z1 żeiby wziiąć jesiz,c.ze 
lepszy? 

. - Można wziąć - brzmi ocLp~iooź, 
Na stowo „wZliąć", które najwidocz­

nńl(>j było umówionem hasłem, w ręku 
mil~-ego doty.choz~ gościa .zalśniła, 
skierowana ku osłupiałym kobicl.om lufa 
r~·CJllweru. 

- My jesteśmy tylko bandytami, 
wyjaśnia skiromnle człowiek z rewoLwe· 
rem. Jed:en ruch, a zginiecie I R6wnoc.reś­
ni•e drugii bandyta :z;e zna·wstwem i z.decy„ 
dowaini1em - J·aikikolw~ek bez IPOŚ.piechu 
- wy.biera co najdrożosze kile;ztoty i cho­
wa je do kiesz,end płaszcza. 

- Wynośmy sd.ę - pada lkiróiflka tka­
menda i pod osłoną rewolweru bandyci 
wycofują się ku wyjśdu, un·osząc 

klejnoty wańoścl przeszfu 200.000 I' 

franków. 
Na wlicy rozcihodzą się i !kat.dy z nidi 

111·ormalnym, choć p11Zyspi.ęszanym km­
kiean UJtnyka w ioo.ym kioerun!ku. 

W rę'kaic'h poHcji, kitóra p.11orwadzi e­
~ic.me doohodizienia, pozostał rtyilko 
mglisty ryso.pis sprawców, da.re~ SZU• 

kll!Ilo jedin-ego bodaj odciSkiu, choćby tylike 
.jedne.g·o palca. 

. Ogłoszenia 
Czytelnikó\v „Gońca'• 

LOKA.LE i MIESZKANIA. 

= 
MŁODE MAŁŻEŃSTWO 

bezdzietne poszukuje pokoiku, może być be& 
mebli, najchętniej od go.spodarza, dzielnica obo­
jętna. Weiss Edka, Na.wrot 1-a, u p. Babad. 1903 

BEZDZIETNE 
imałże6stwo vosZ<Ulki1.!$e · ipokQlju bez mebli łub 1 
meblami od .z.a:raz. Oferty .i>od „Gotówka'' do 
"Gońca" 2007 

POKóJ 
<>dsta'trie. we~łe niekreaiufac<i . ulica Alflny 24. m. 
35, trzecie 11iętr.o, Zenon Polanowsk!f., o<I 3 do 4 
po oołuooj,i_ 1905-1-11: 

POKóJ 
z wygodami przy inteligentnej rodzbn«e do WY• 
naleola od zaraz. Luksemburg. Przelazd 4-0, m. U, 

1941-1.om 

POKóJ 
umebl()wany z elektrycznem ośw ietleruem do 
wynaiecia. Stelma.n S .. Konstantynowska m. ig, 

1889-1 m . 

POSZUKJW ANE 
mieszkan~e czteropokojowe z wygodaimi. Cena 
do omówienia. Łaskawe oferty do „Gońca" ::ub. 
„Cena do omówfonia". 1937-1-m 

POSZUKJW ANE 
mieszkanie 3 - 4 pokojowe z wygodami w 
przedwojennym domu za cene do omówienia. 
Łaskawe oferty do "Gońca" sub. „Inżyn i er-me­
chanik". 1931-1-m 

l~TERESY HA~Dl„OWE 

w g „ 
WILLE 

Kupię willę na . letnisko, z ogrodem, w okolicach 
Rogów )ub Zgierza, ni~droto, zaraz. Oferty de 
„Goóca sub: ,,A, P. Zgierz • 1901 

SPRZEDAM 
dom dochodowy w śródmieściu (czvns!'; wze<l­
wolenny killkanaście tysiiecy rhum za ba rdzo 
or.zystwna oene. Oferty ood „S-a'' d-o .. Goń „ ~" 

2010 ce wy§de!ane i druci~ ne n ~ b:v ć mo7.na w fi-in ie Z k'"'ł k: 
„Dobrot)o:I' Piotrkow s~a 73, w pod wfuzu. 2005 I I ogr. mą I 

KUPTE 33) Izy~or Kirsztajn , Andrze ja 4 
. 6..itej i 7-mej zechcą łaskame pofałlygować SKLEP.OWOCARNIA 
dę ~o adm~k~r. „Gońca'• po odbiór s.wych z urządzeniem w dobrym piun koie <lo odstąpie n ia 
PTc>rrji w c'daclt 14, 15 i 16 kwietnia od 1 z JP<>wodu zmiany od zaraz tal!l io. Wia<l (Jl111 ość: ul. 
godz. 4 i pół do 6 l pół Po połudmiu. RaJtera a5. m. 4. 2001 

aparat fot°'inaficzny używany. 9 x JZ. Oiertv 341 Janina. Onufrzak: K onstantynow~k a 49 
wraz z cena do „Gotia.a" pod .. Alek P." • 35) MarcY'ianna Oho)llacka, Składowa 25 
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B d r h t I h Teatr miejski an a -. szczurow o e owyc azyz:::ac=~::~:~ 0ef~~~30k:!e;;: 
I b k • ł • E • pa.ryeka, L, Vemeuil'a ,,Oneł czy reszka?" z . grasowa a . ez arnJe W ca e1 uropJe Junoszą • Stępo-w.Je.im, Jarkowską, Krotkem, Szu-

bmem i Bieliczem w rola.eh głl>wnych. Sztuka nie 

Złodzieja -złapała herkulesowej budowy pokojówka j..t w7=:::mpao !: :ue;; ~:!!~:lajowa ko 
medja amerykai1ska - 11Znakomity Don Juan" z 

watcie fPTZy Zirlcus.galSISe. Polfo.ja ~ewid<>- Junoszą - Stępkowskim w pc>pisowej roli słaiwne­
wała 'lo mies.zk1anile i znafarl'a tam w je- go śpiewatka opttowego. 

Jak dono'Szą z Wiednia, 'W czasiie świ~rt 
w'.e1hka.nocnych udało !Się jpo1foji w:edeń-
6lk:ej sohwytać na Semmeringu cłwóch me­
bezpiiecznydt międzytra!l'od-owyob ił~d 
hotefowtycli. K-0r-:z.ysft.a.;ąic z: pięlknej pogo­
d1, rw:e1e QISób oSpędlzliło w Semmeriingu 
święta wie'l®arnocne. Hotete były Łaitn 
przoepeBlnioine, a po.niew.a:ż oprócz r6żnyd1 
rozrywek wb1kznyoh odbywał ~ię · kO'll­
k:urs piękności mę&lk~. pne<to w m'ies'Zlka­
niadi bot~~ 11ikogo nie byto. ftd6r~ 
to okoliczsnoić złodzieje pcst.&1lód wy­
~. 

Z pokoju w h~ .J>a.'DMus", w któ­
riyim mMzkata. hrabiina ;E1&teirha.z.y, ·skradli 
.om ceminą bitutetję «"<>lddn.~, z iPoikoiu •· 
.m:~zlkii'Wai!leio przei:. pułkownika H~114li. 
.ga, hioc~<:~o ucłrial -.v koin·~ie tPtęk110-­
śclJ i oclz:n.a.czo~o p~rw:szą nairo~, 
skradli portf.el, zawioeTająicy 950 szyfo1.g6w. 

O kir•adrieżacli za.WliadomiOGo ipoliicrię 
wield~ 1 Uil'oliZ IU'odziło ~ię ,podejrz~ 
mfo, tie kradz;ieiy do.'konai1i docłiziie-;e mię­
.dzyt1u<>dowi, przryby1i z W~edn1a. Dlate. 
~o zW!fÓCono baez.twl uwa,gę mia g~ci bote ... 
tlowydl i ełega!Jl!dkidi cudzo·ziemo6w, '· zre„ 
.sl?.ią .J>dlitjł t.a.mt~)szeij ,już IWICzełni~ ·wpldti 
rw oko dw·aó deganiccy mękzyźni, pru­
l>ywający od .pe~ ci.aisu w Wied'DW. 
Kręci~ -14 ~-po ;p;.._zoN!ę<fnycll hote-

0gloszenia · · 
Czytelnill6w „Gońca" 

' 
DONIESIENI.! ROZMAITE 

UWAGA! 
!naczk,i J)OCztowe całe zbiory do kołekcn stałe 
~~o ł płace tuiJwyt.aze ceny. „PHtteUa" T. 
uutman, Zawadra ~. m. lZ. od 3 do 5 po poł. 

1974-1-d 

MODYSTDI 
w rłównm składzie Z. Rerdera nadeuly Wl1ta­
le w wielkfcn wYborze, Z. Relder, Ccgj.el114aaa 5. 

1890-1-d 

MODYSTXJf 
Nedesi:ly ft& seJOD · leitnł 1Jllma{e ka.1>1'111Szowe po 
cenach konnrenc:rinyd!. Z. ·Rełder, Cecletnłana 
ar. 5. lSJM--1-cl 

SZTUCZNE ZĘBY 
'WPrawiam bezpłatnie dla reklamy. OwerantuJe 
za sołldne wykonałlfe, Jaltotet z.a materW i 
trwalośćl Gabinet dentY$ł}'cz.ny, .Rotrkowska 9!>. 

19,'i'.3-1-d 

KUPUJ~IE 
Jł gotówko!! gdYź \VYllQsi 30 proc. tanłef. Sprze. 
daie fl.rma . . .NaJt~sze Żródło"„ Narutowicza a6. 
Teł. 13-87. Rozmaffe plót,na ł fftne materlały. 

1940-1-cl 

„MIGNON" 
• gmachu Gnad„Hotelu, Płotrkowtb 72. S.irko­
lektura loterjł pd1ł1"Wef. SISI 

,,BOB O" 
Na}n.CYWsze pftllllelowe putofelłcł, Mac. białe dl& 
~aniooek do komłnnacji poleca firma ,,Bobo'', uL 

a.wrot nr. 7! w .JM>1iwórn. :· · 1906 

NABIAŁ 
NaHańsze tródlo «az towary totamafu ł d~1ł-
katesy, r. Blank, Narutowicza „ . 

MOOYS'I'XA. -
która ip.raoowal.a w 1)ferwszorzednym salonłe m6d 
wykonyw'IJlie zamówienia I przeróbki za 3 z?. Ro­
bota solldn~ wykończen.le staranne. Wla.dom~: 
Pomorska 63. w skt~pie 5J>OtY'Wczym. , 2013 

SZTUCZNE ZĘBY 
W!t>rawlam beZ'Jlłatnfe cła reklamy. Owaruitute 
za so-lird~ wy.konanie. fak&tet za m•nal ł trwa­
łość. Oabi.ne.t dentys.t:vciny. PlotrJCowgka 1>9, su. 
berstel11. 201• 

PEREUCO\VY NASZYJNIK \ I 

~11:ublo110 w ip.oniedzlalek wjecze>rem na ul. Pilołl­
kowskieJ. Łaskawy znalazca ~chce swrócfć ia 
wvna,g:rodzenlem Andrieja Hl. rń. 33. · 2015 

TŁUMACZENIA 
ł ko.rest>e>nden~e w językach: J><MS11clm. niemfe­
ckim. francuskim i ros.YiJStk·lm zaJatwJ:a sumte11nie 
1>0 niskiei cenie I. Worob*zyk. OrJa 9. od 2 
do 5 1>0 oofludniu. 2017 

·lad1, w r~aur.a.ejaoh wiiclZi3ano id1 za­
wne w fo,w,arzystlwi•e iko'biet, inia k'tó;e 
$1)01"'0 •wy'CławaJi pdtenrięd.zy. St'W'ioerdzono 
·tet, że wiyiechati O'ni .z Wi·e·dniia 111a świę.. 
•ta wJie1kan.oc:ne. 

Kiedy IP~icija diowii·e&zfała .iię, .że wy­
kruipili om b:~ety :s1epforg()!We m 1Podrot do 
.Pir.aigi, posta:nowiom-o @dh 1Przrrbrzymać. Po 
.ar~?!łowainidl jeden Zł mch ~'Wliad'C~, it 
&.zywa lsię Mortieisz Maalkiuis i te pocihodz1 
z Rumll'J1ii, l't&ne za,ś mieszk.a. §aiko &.UPi~ 
w Be:IL:'ltiie, d:r.uigi 'ZatŚ podał się z.a DaiwMa 
Ruckentsłiefo.a. Kitedy oibu aresztowanych 
~dttyl'OllkopowHio, oke.zeło eię,. te są. 
to dwaii bracie.; 1t1ofebeZ1.P'ieczn4 międzyniairo­
<iowi itfodzieje bdtelowi. R~komy kU1Piee 
Beno Ruckrens-teiti licz. 1. 31, a 26-letni za$ 
Dawid RiudceM:tiein j~t ł-eidhnikiiem den. 
tystryozcyin. Piochodzą o.tlli z mie~owości 
.Romu. w Rumunii. Stwierdzono na.stę­
.p.niie, ft byH oni 1cI.a.kty1oskopowandl j:uż w 
Jalladi 1922 i 1923 w Alehandrji i w R1)}'­
.m·:e jako z!łc'dzie~e miięidzrynaJrodowi. Karty 
od1Powiednie z pomi:Ua.mi ro·zesłaine -były 
władzom m·iędzy!Iltatocfowym JP:r:tez władze 
~(oe!Jc.g.a.ndryipsk~le i rizymi·'kiie, więc otrz;yma~ 
.fe lfakże i Wiedeń. Di:iękl temu łaitwi0 uda­
ło tS1ę ich ,zdemaskować. 

Arie„ztoiwam ·in~ dideł11i wsikraza-ć gwe­
.go wittl·emkirego ad·roel&U, a1le d·elteiktywom 
udało ałę llłwi1erdzić, te m1ie8dta.~i oni> 'PIW„ 

dnym z Btulf:rów w«eiczek .z ~tetją hr. Jutro, pcm~edziałek, po cena.cl). zniżonych „o. 
Esiteirlia1ziy, .a. ;POinalcl'to 14 perd W'ie'llcośie'i tello" z Juaoszą - Stępowakim. 
oirzeoeha, uoltą ip.apiieriośnlicę, ~Me b:ry'la1n- Wtorek w dalszym cią.iu „Znalromity Doo Ju-

an". Bilety ulgowe wa.tne. Realizować je motna 
ty ~1 irÓIŻl!:·e p'Ołamane :dlote IP1'1Z'e<hniolty. dziś w kasie umawial1 do godz. 2 popoł. 
· Be.nono Ru·ckel).IStein - jak IS!ię Okiaz~ W pełnych próba.eh scenicznych. ·pod ~ero.n-
- był w styicz.nh1 rc!ku ze:s-7..!łego .areis:z;l()I. kłem retysera Komta.ntetio Tatarltdeiwieza rozgłoś 
·wany w Rzymie,, igdzie w jednrym z ,boot:~. na bdli eeen.iez.na wielkiego płHna belgilskiego 
IJkSw d'O{PUścił . sJię 

1
wfomaaiia i .ralbunlku .po Maurycego Maeterlincka „Błękitny Ptak" (L'ei-

seau bleu) w prnkładzie ui:akomłtego poety Jana 
k-olej.. llla iPie:twtsłz-em, 4'r1llgiem ~ itrze.ciem Kasparowiez.a, z: prze.piękną muzyk" epecjaln.ie 
piętrze. W diwilli właśnie gdy w jednym skmnponowan!ł pnez Metnego kom~a prof. 
z pokrojów hotefowych zal}ęlby bylł ohowa- L. Ma.rczewstdego. Całkowicie now-. budm e!c01p 
ni-em dtrl!d·zi®:ej h:!bulter1ji. .zjaiwiła lllię na.- plikowaa" opraiwę d•kora.c:yjQ ł ko.tjum~ (ti 
~ k lk _._od M dj 1 akt6w, i: gór• 100 oe6b przyfmuj~clt ucbid) •ir· ~,..,. p() olów a, .poca ząca Z e 0 &Ml kuilł od szeregu tygodni pracownie teatru pod kie 
bet<ku~escwej budowy, .nazwiskiem There„ ruD'kiem i według projektów Bol•sława. Kud.wi­
is:na Rols!si. Złoidziej fka,z.ał .rei zaidho'Wać cza. 

milcmn·le, .a1e piodcojówka nar~'ła W!l'lz.a.- o 
~leu i ad~dy z!łotd·~~1 nudt się u ni", a.br Ostatni fydzfell wystawy 
fej .zatlkać 'U'sta, chwydła go tak 'Sitnie, te SfykÓW 
,pirzytrzymała go .aż do nadej&cla za.alar-
mowa·neii jej luzykiiem słruż.by hoteiltoweii. - Imponująca wysta.wa. ś. l'· Jana oru 1yn6w: 

W t Ób B R k t • tał Adama i Tadeusza Styków, cles;r;ąca się nełuto-
en .spoo eno uc -ens em 1lOIS I . ~-i.i· --.t. • d b' k „ . . • . , nem uznaniem v...., 1czn..,,,c1 - o 1~a o,..c;a, 

airelSlzlfowan'Y, a :U 1ue•gio, tudzte'Z U l}'elgO W uoiutndeniu koniec.znej, jaknajwydatniej-
komlPaJll!ÓW ów>C1ze•s111yich. Zlll·aleziouo m•nó- szej pomocy materialnej dla bezrobotnych pracow 
istwo skred'zion·ei birbut-etji, bute'leetk~ z trików umysłowy.eh, dyrekcja miejsklef galerii sztu 
rcbnorotto.rmem i mais.ki speicjia•Lnie oo dhlo- ki przemacza na ten cel ~3 procent z ceny bi-

_.r. • fi ' Jetów l!prt'ze.daoych pr7.u cały ten oatatni tydzieli irt1.111·0lrlm<J1wanca o a.r. t St kL 
P . l , wys arwy y uw. 

!l'OCZ teigo z.ina ·ezion.o przy .aires·zi,t0iwa- Dla u~1tenia 30-letniej dzłałe.lnołci artyatycz 
nych fałszywe· paszporty i inne ipomy-sło- nej Maurycego Tręhacia. dyrekcja pri:ystępuje do 
~ ;:>rzyrządy złodzi<e7skie, : um,dzenla zbiorowej wystawy f~o prac. 

Pozatem nadesłalii swe cem:Le prace utyłcł: 
Stac:hiewiei, AugustynOlricz, Harlend • Za.i-=· 
kowM<a, Czamecka, oraz Albinoweka • Minkie· 

Kudłate pierrotki ~ 
wiezowL 

-o-

łaódzkl okręgowy związek 
bokserski 

zrezygnował z przapromadzanla 
w laudzi zauroddur o mlstr101fwo 

Po Iski 

Wdzl~czną tą grupę tworzą cztery urocze przedstawlclelkl 
na jednym z arystokratycznych balów 

Rozdźwięki wśród oficerów rezerwy . 
Pogwałcenie zasad apolitycznoici związku 

Organizacja w rękach prawicowych macherów 
1We wrzdnłu r. ub. we Lwowie odbył W dńiu 15 ma!rca r. b., zatem zaiwieszo-

się -~jaa:d ogólny oficerów rezerwy. Pomi- ny zarząd okręgu warszawskiego wy.sto­
ja~ I.akt, te zj·azd t-e-u zwołany zo.stał .sował do koła oficerów rezerwy m. st. 
wbrew obowiązuja,cemu zwiąizek statuoto- Wairi.Szawy nasiępująoee pismo: 
wi, uchwały, pow~ęt: ?a nim w sp~.awa~h Wobec stał-ego wpir<>w.a.d·za.nia. oficu6w 
nat~ pohtrc:z.ne1, ~wto.dczą pne'}rZ)"Ścte reurwy przez pewne czynnilki (zjazd ogóil­
o umllM~cli kt.n-own1ków .zar~ądu oent.ral- ny) na fory polityki, nie ~ąic się z po-
~o zwi4ztw. . . . wy.ższem, a nie chcąc nadal pono.sić kon· 

W?bec u-s1'1iow.ań wc:zvn1ema. .ze ZWlą~- .sekwencji należenia do związku, który 
ku o~6w rezerwy ekspozytua-y poh~ pod płasz,czykłem bezpartyjności i apoU­
tyczn~, ~rząd ~r,~u wa.:.s.zawsk1ego teJ tycznośd, sta.;e się narzędziem gry poli­
organtzaQJt zwr6ciił 11ę do ~ zarządu cen- tycznej, my niżej podipi.saci posta·nowilU­
tralnego i protestem przeciw narzucaniu my wystąpić .ze zwią.zku oHoerów roezw-
or~~ oficerów reurwy fłz,jonomft wy R~eczy~politej polskiej", 
polttV'Cme1. . . Następurje 6 podpisów z ppłk. rez. i b. 

W odpowiedzi na to za.rząd centralny prezesem z.a.rządu okręgowe.go p J. No-
n.atychmiut uwiesił w •.trzę-dowaniu za- wodworskim na czele. ' 
r!ld okręgowy, dodająoe w uzasadnieniu 
1wego postanowienia talki, b, wymowny 
zwrot: „„.zar~ cern·tral.ny nioe wdaje się 
w ocenę .zah:ut6w, ja.kie mu stawia .za­
riąd okręgowy w uz.a.sadnie.niu .swe.j u­
chwały, poprzeeta.jąc tyilko na stwi·erdze­
niu, t. uw&t..a. za.rzuty zuządu okręgowe­
go u ni•uzasadnione". 

Oczywiście, ~e w atm<>-Soferze, kt6.ra ro­
dii pc>dobn4' „argumentację" nioepodohna 

·lr,ło tfłuihj praeować. 

W liście do redakcji „Gło&u ofi-cera re­
zerwy" p. Nowodworski zaznacza, iż mi­
mo, że polityka zarząd.u <:entrabi.ego po­
.szła w ~ierunku być moż-e dl.a niego sym­
pa:tyrcznym, to jednak, włdoząie w tem po­
gwakenie zasad apolityczności, zmuszony 
.jest opuścić organf.za,tję„„ 

Tak więc, p. plik. re.z. adw, S. Szu~lie-j i 
kpt. rez.. S. WHk pozbyli się niewygod'"­
nych dfa idi roboty ~teki-

Erl W zwiąiz:ku z nadchooząicy.m termi­
nem zawO"d-ów boks·erskkib o mistrzostwo 
Polski, P. '/.. B. opracował plan przerpr<r 
wacJ.zenia ich, rozdzielają<: odpowiedni-e 
wagi na ~·zczególne okręgi. 

Przy układaniu planu i rozdziale .nie 
:z.a.pomniano również o nowopowstałym 
łódzkim okręgowym związku bokserskim, 
powierzając mu zorgainizowacie i przepro­
wadzenie zawodów we wa.gach naj~pze; 
i najcięższej. 

Jednakowoż Ł. O. Z. B. musiał .zrezyg­
nować z <:zynionej mu propozycji, a ta 
głównie ze względów kM<>W)"Ch. Spotka• 
nia we wadze na;tże;szej nie cies~ się 
zbyt wieLkiem zainteresowaniem wŚTód 
łódzkiej pubUczności sportowej, natomiia.st 
spotkanie w najciężis.zej wadze wog6le nie 
dojdzie do skutku, poniewarż d.otychcza.so.. 
wy mistrz Polski, p. Tomasz Kon.an.ew.ski 
nie może Z!Ilaleźć sobie w kra.iu nHz.em 
godnego przeciwnika. 

Jak wiadomo, tytuł mistrza Polski a 
1925 rok przyznano p. T. Kpna.rzewa1d„ 
mu v.alooverem, a dO'łydi·cz.as żadna ~a· 
niza:oja bokser.ska nie zgłosiła do P. Z. B. 
z,aw.od.nika w tej wadze. 

ł.. O. Z. B. z kolei z.aiproponował twym 
wła.dz·om naczelnym zorganizowanie na te­
renie Łodzi .zawodów w waga.eh średni-ej i 
p6łciętkiej, chcą~ w ten .sposób cł'oprowrt• .. 
dzić do nad•ziwyiezaj ciekawego dla"łodzlari 
spotkania E. SHebego z J. Gierbichem i 
Oenis·za z doskonałym Ertmańskim, łecz 
pro.pozycję tę P. Z. B. dla niewiadom?Ch 
powodów ·odrzudł. 

.W obe·c takiego stanowiska P. Z. B. ft\ol 
rząd łódzki-e~o O. 'J.. B. postanowił 7ll'e.Z)"g. 
nować z uirządz.enia w Łodzi zawod6w bc>-
kserskicdt o mistrzostwo Polski. · 

ZałefJ I urady 
Świ•towej eł•wy 11•)'· 
ehogratolog Ssyller -
S1kolnlk opowie Cl kim 

•. fested, kim być mołeast 
Nadeślij charakter pia· 
ma swój lub zatntereao• 
lV•llej osoby, nkomu· 
nlkuj: lmlt, rok, ml•· 
•1110 111orl1enla. Otre1· 
111as1 Hezeg6ło" I\ aua. 
lizt charakteru1 okrd• 
lenie aalet, waa, &dol· 
no&el, pr1t1nftc1enle, 
Analb' wysyła si~ po 
otr&yman lu S slotyeh 
(motna znaczkami po· 
c1tow7ml). Oeobiłole 
pr&JJmuię od I· 12-7. 
Protokoły, odeawy, po· 
dsl9kowanla najw.vblt· 
nieJssye!I. ua6b "lolley. 
Wauuwa, l'1yebo·Gra· 
folog, Szyller·S1~olnlk, 
P•tkna 2&-12. 79S· 1 

' 

RATUJCIE WtOSYI 
.Szyłerin• (zioła 1. 
Doskonały środek 
Usuwa łupiet, Si• 
Wiznę, wypadanie. 
Dale cudowny po­
rost Tysiące rze· 
czywi11tych odezw, 
podziękowań Do­
wody przy kupnie. 
Pakiet 2 złote . 
Wysyłamy po o­
trzymaniu gotó11.'kf. 
Przesyłka 50 gr. 
(można znaczkami 
p,ocztowymi). La· 
boratorjum .Swit• 
Warszawa, Hoia 
la. lub .Swit• Pię­
kna 25 m. 12. ·10 I 
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OsieDl lat ciężkiej pOkuty 
za zamordowanie narzeczonej 

Tragedia Janiny Łuczak znalazła swój epilog sądowy 
W 'dniiu ~ ~ ~nał izytki srię .rMWiązały i rorzpoczd'a się rwe- I<!oliectzy tą.dlcieg01: KowaI~k\ Szlkla-, symuluje silne wzruszenie. 

się w sądzie okręgowym epifog stir~zn.e.i s-Olła ZJatbiawa . rek i Kanie.elki rówinież pr1l&ra:renii •mj- Aresztow.ainy Łącki do wfay się JY!'IZY-' 
ttlr:agedlji., któred iwtidowttllią była 21 Liipda ~ciptkcw.ainl(), śttlliiaoo sdę ii bńlc~onio ściem, s:zy;hko oddlaitilli isię od mieisca j •Zlllał, tłomaic.ząc, iże będąc piljanym 
·1924 ll'dku ulica K'()ll.Stamif}'llliow5b.. a. po- prmoe do rama. pirzes1ępsJt>w:a. sa>owodO'Wat pr.zei.z ndoostirożn.ooć wvw 

aimymi bohaiter.oni J6zef Łt\cki ł Janina Podioa ~aibawy jeden 'Z ~.CJIŚ;oii w)'ijął W t-ynn cz.ase W1'1aicaił .z lasku Konstan- strzały. . 
Łuczak6wna. nabity rewol•w« i schowiał ~ do szu:fliaJ- tynowiSki.ego sieriżant Nitedki. Na odgł<OS P'<> .ulkońc:reniru śl'e1d:7Jtwa sip.raiwa ~Ili 

Tlfil.gedja Iła m-iala :n.aistłlP'U~ce 'tło: dy ~demsu. Po wyipiciu ost.ai'bniej kiO- st.rmiiów przybliiżył się do miejsca, gdzi~ mtJa.<la·zł.a się na wOlkand.zie sądowei. lecz 
1~ Józei Łądkń. koohalł się od le.ja, J6z.ef Łądki '2Jalprop-0111i0>wia.ł ca1łemu l•eżała Łu,cZJaikówna. Zaiuważywisizy cammą, była wi,e.Idkrntnie odraczana. Dopiexo w 

'dłużs·ZJe~ oz&SIU w piędc.nej 18-Iletniej J~ f.owaJrzy$Ł.WtU. sipaicer po mioocie id.la Nittecki ·mwe.7.iWra'ł sainiltairjus·ty z ambu- dmu wc0zora1js:zym sąd okiręgowy pod 
ninil.e Łuczalk. $liuż~j w OOmu ~ U!lii- ~e~lenda". Plropozyc.ję zarrn-iein.ionio l'anisu '\V'Oljsfkioweigo, lkitóry m&eścił sie obok przew.odnkbwem sędzi•ego WitkotwskiegG 
ey Pai6$ki.ej Nr. 24. w CIZyA i C8łe t0W1airzyist,wo wys:zfo tlJ8I w krC>s,z.airach. w .a1Systenoji sęd'Zliów Wi1eckkg~ i Ko-

Młod:a pan. prz~ d.,i. iruem, ~ na ud.:i1cę Konsrtlantynowskq. Wy- Rainneij ucLziefono piieT'WIS•Zei po.m<11cy, izł.owslkireigo rozipa·b"a;ył otStaiteczniie tę 
nie szcz~c die i6wtlliiri •ZYiiem· c'hod.ząc ina ulicę~ La.!clci ,zaJbr.a.ł ze SJOhą a lllastępnile zawei21Wano pogo.~owiie, którE> ·spr.awę. 
niam.iiia caia.su wewł~ mh1wami. Ł~ki Rwolwer z sZJUJftady, nie w:tajemnkzaJjąc oowfo,zło ją dio szpitala. Osika.rże.nie pOipieirał proktllrlaitor Faiit. 

()lbiiecywał J&niinile' tucuk d~ m&- w to llJlikogo. Na uliiey d~ diomtu Nr. 70 Lu.c.zaJkówm.a przez długi cza,s wialozy- Bron.ił osika:rżoneg~ Ła.ckieg;o z urzędu 
~ć, .a. obreymarw&zy za.pewm.iienie wza- padł &'tt'l2la.lł, a z:a lll'im drugi. Krdiedzy Łąc- ła w &a>U s·~itaJllllej JZe śmi·ercią, lecz mec. Stypubkow.s1ki. Jalko bi·etgły wystę-
~i~ oznaczył cawel termiln ich ,~ 'Zdrętw1eli ize st.r.achu. Po dhwirli wkoońcu iJmarła. pował <lir. Hurwic:z. 
śliubru. I dkaiza~ się, że sfoz-ela!ł Łą.dld do n.air.w.- W chiwJiJ.i, ildedy lełkarz p.ogot<>'W'ia ba- Uozeismicy tej tiragiomej zaibawy, ziba-

Jeciine4t kdledrz:y t.a.dr:~efo zaizdrościli · c.zone.j, którĄ kuia ugodziła w prawy holk. dał Łuc7J8Jkównę, zibiliiżyba się d:o niego ja- daini jal1ro śtwi.ia<llkowie, potwiiell"drili iS·zcze. 

rwńdtooznie ucz.Pcita. teii par'Zeł gdyt sta· 1 Łuc.r..akólwn.a.. b-zyoząc z IX4u pia.dba ~ kohieta (0tk.a1zało &ę, że był.a tro ma-t. ,góły za.jśoiia. 
raLi się na~ doprowaidzńić do zerwa.nie. d>rOC7JODA ktrw~ n.a chodnik. ' ika Ląclld~o), która prosiła o udziie1tt1e Lą.ckd tŁomacizył si·ę .nieumiejętności14 
t~o ~~u. . , Pr.zegtępca, pr.zeiralŻlO!ly swym ozy,nem, pomocy synowd. iw obchodzenfo ·się z brooią, ora'Z podk.re-

W m~lę, dniia 20 ·tip.oa 19.24 rodw ucieikł do dlomu ~d~e padł bez przvitom- Ok.aZiaił<O si·ę jiedmllk, .te •}'111 tej kdbte„ ślił, że .me mi.ał żadnych motywów, •kitó-
Łąclkli. jalk zwytlde .spot,Qł łię iz ukocha.- M!Śoi · ' · ty _ Jótief Łąciki, jest ~ełniie .zdrów ~ ll'~by go stkł.oniiły do popełnienia zbrodni. 
ną J.aJD!k,ą i u.prosił ją do &iehi•. !!!!!!!!!!!!• !!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!!!!!!!!!!!!!!!!!!l!!l!!!!l!!!!!!!!!!I Z ocLeizytanych .zelJild. tu~ny 

W tt'alkcle C07JfJJA:1W'y mirzec~ttyclh, jedmk wyclka, że Lądki męczył ią ciągle 

przysdo dwóth ~yua.mów wojslkowydh Humor czytelni· ków ~G ń " ·swą 2Jal.tdrością i podejrzliwością. 
i ki·llku kolegów L~iiego, kt6rzy pen.o- '' . 0 ca Mec. Stypul1kowski prosil są.d rw swem 
stawali .z młodą parą w dd>rej lromitywi•. prMmóiwien4u t0 wzięcie pod uwagę 3-cb 

.Afeby mile .spę~ wi.eethr, jeden z nic'h d . . d ł h l()llroliC!Zllości Fzy roZWl8ri.aJniiu .tprawr= 
poszedł do pobliski~ skffc:pu, gd'zie ilots- Najlepszy OWCIP z tysięcy na es anyc 1} młode~ wieikiu 01kairtonego, 2) meu-
pił 5 bmelek wódlki i zak~ a; kt6remi świiadek: - że ~ę niągdy mie oż'enię. mie,jętJllOIŚici rw obohodizeciu tię :i brom-
przynedlł .z powtt~ do mileAoAoaaniia UV. Jeży Bednarek, 6"* Si«!Pda 6. ii 3) dmł:ainia allrohOllu. 
Łądkiego. \V SĄDZIE. • • • Są,d po na.J'llł.dzie ogł0&ił wyrok, moc-. 

0.czywdata, 'te po wypiciu Zl.IWłlrłofoi ~utor powyż~go 00.~clpa odebrać Sct6reigo J6zief Lądki Lait 20 został $k,a... 
1.... 1 ~- · k • 3 __ t-. ...!! h Sędda: - Pan bylłetś śwtladlkfilem SJ:*'łnl moze za . okazaniem dzis18Jszego numeru . . : . ' . . 
l1Ute e'K 1 s onsumowamu LIW'~• 11md1' <lib~ ma:łronków; jlalkłie 'Wi}111lf'.!O~eś „Gońca" i wylegitymowaniu się w redak- . izany na 8 lat cięiJkieg-0 wo.ęZlem.a z P°"' 

~;::=;~.~a~z~~~~~·~~·~~~~~~~~7~~~~~tj~i~W~~~k~o~w~·~~W9~~5~z~L~~~=~~J::~=~·Qd~; 
)8Sf fi'kirBm7 Pani Nitka Peirla, stała mieszkanka Koi> 

Dołwladczsnla Tahra Beya Ul kabarsciB skich pnyj.echała w whfegły;m tygodlniu do 
Łodzi, a.by odwiedzić swych znajo111ych, 

Ogól.nie :manemu w Pa~ fa.kirowi a zara1iem poczynić wi·c>Serute za.kupy. 
Tahra Bey'owi wydarzyła się onegdaj air- Ohodziła po u.licach nowego grodu wol 
cytttl~miła przJlgoda, kitótie·j epiLog rozefr& no i poważni~ ta~, jak przystało tta tonę 
się wkróke w &ai1i są.dowej. wielkiego Jrupca miasteczka Końskie i ko-

J-ecbiego .z oatatnfoh wieczorów Tiahn Metę w ciąży, 1aJ spodziewała -się „•bociana" 
w niredługim czaosie, 

Bey poczuł .dę w1ęce1 cudzl>m-emcem, tii- W czora~, gdy schodzHa ze schodów d4 
źli fakirem, atą.pił więc z wy.tyn sw~go a- mu na Starym Rynku pod nr. 11, dia.tała 
scetycmoe.go życia do jednego .z kaba.re· nagle bólów porodowych tak !ilnycli. że 
tów Montm.airtru. -W pewńym m.omeude upadła Il'aJ zi1eimię. 

Wezwane prz.et lokatOTów domu p~ 
podnom się od .sl\!'ied:niego .stoł.u e1egandd towie odwiozł.o ją dó kliniki położnicze;. 
młodzieiniec ł .z ukłonetn peł'A)'l!n fiu.a.no-
wania, ZiW'taca się do Tahra Beya: 

,,Pozwól wi-el.ki fl'kk7Je ~dnem.u z twy.cl1 
wi-elrbicieH zaofiarować <li goicinę w naj­
weselszym i najw}'lkwintniejazyoi loka~u 
z,a.bawowynt, M6t1eigo }A W'ł.a·śni• ;.tern 
wł.aiś-cicie.J.tJn". 

Ja jak byłem młody, to tei wspaniale je:.tdzlłem 
rowerze. 

Tabria Bey, tlljęty uprzejmoi-cią i wymo­
wą młod.!.ieóca, Zlllp1'°'11zenie prz-rjął. Oko­
ło godziny 7-e-j r.a•n<>1 kie-dy killka kosztow· 
nye1h flasr:ek szampa.na było jut wn>Tóź­
nionydb, młodzieniec .gd2lie-ś mńkł, a przed 
zdumit>nym fakirem st.a.je prawdziwy wła­
ściciel z raiohunkiem na. 500 fu-Mtk6w. 

,,Jaktol? - Zostaiłem za.p.r0&2J00.V i mam 
płacić?" 

Nie pt(ml<>gły tłomaic::iein.ia i perswazije, 
legjón kelnerów, klucicików i porljer6w 
poparł s·i~zn~ !ądania właśdci·eil.a kiitko.. 
m•a, dobrze wyntleir:rontmf kuł.a.kami. 

~ićm d11i ł41tlr 'letał w ł61Jku, cbń~Wią­
teg-0 wstał i płtt-wst~ ódt~ kroki ekł~~ 
\łfs.ł dG ąd.U. 

W odpOWi.Wd na sWftq1 'W ktłlr-eij faa. 
kir domaga się 250.000 fr. oduikodowtaia, 
właśddel lokalu romywko~o broni tię 
w sposób na.stępui<\ICV: 

Tahra Bey, jako fakir, jed811f.crułym 
~a b6l f1zycziny. Jalk może skarżyć o kHka 
ci.o.sów ' pięśd człowi·ek, który na k.ażdym 
z seansów, r0Ziciągni11\y na gwoidzian>; 
wyjeż.onej d·esoe, znos.i clę±ar stukilowefto 
kamienia na swej pier11i?" 

Fakir zaś replikufe: „To pita.wda., jako 
fakir jestem nieczdym na ból, aile tyl-ko 
w stanie kat~Iep-tycznyni, w stan.ie normal­
nym natomiast otkzuwam ciosy tak, ja·k 1 

~dv innv 8.miett~lnik'', 

- Co ty mówisz? 
- Tak, ale na trzyk6łkowym. 

3572 

„GO§llEC WIECZORNY ILUSTROWANY'' 
dotychczas 

w;ydal swym czytelnikom 
PREMJI · 3.572 

(W tem 59 nag„ód pieni~żnych) 
o o$brzymiei wartości 
zł. e 35,0ÓO zł. 

·!··- • 

' „Grand~Kino" Wspan iały program Swiąteczny 

„Grzechy Krolewskie'' & Ali 

Dziś i dni następnychl li Re•liz~e~:i;t ~01~!1~!~•1-d ----mi•-•..., ~ Monumentalny dramat w 9 wielkich ezęge, 
Oo mometttów obrazu „ Grzechy Królewskie" śpiewa chór ze znanym i ce-

niónym p. Lewitynem. 

na Trochę humoru 
CZY TO JA? 

Ohłopek, mocno podchmielony, wraca 
furą. do domu. Ukołysany monotonnym tµr 
kotem kół, zasypi!ai, a f.Ut"a słaie na środku 
drogi. Korzysta z teJ!o jakiś urwis i kra­
d.nie konia, Kiedy nad ranem . chłopek się 
budzi. nie moź-e się biedaczysko . zotjent~· 
wać i kłwająic głową, mru.czy: „Czy to }& 

i-estem czv nie rai?. Jeśli ja ·trC> ktoś mi u­
kradł konia, - je-ślH nie ja, to znalaz.łeaa 
fu.rei 

OBAWA PRZED BOCIANEM. 
W ogrodzie zoolos!icmiym spaceruie bo 

cian na łące. Mała Wa'ńdrita1 kryje się za 
p.Jecyma swego małego braciszka: „Ty się 
nie bój, dojdź do niego, on pn;ecie męt· 

• I t_•h 
czyznOllll ruc m1R ro·nt • 

ZMIANA NAZWISKA. 
Pastor: - A więo po chrzcie chce pan 

przybrać także inne nazwisko. Czy wy· 
brał lu! pan ratkieś? 

Mdryc Lł!wy: - Ta·k ies·t, panie pasto 
rze, chcę !ię nazywać Mare.in Luter. 

Pasłor: - To jest zupełni·e n!ewlaśd­
we. Dlacz~~o chce P'iin akuratnie przr 
brać nazwi~kn tałotyciela naszej religji? 

MOł':yc Lewys - Myślałem sobie, że 
nie będę potrzebował z.mieniać monogra• 
mów na cht.tsteczk•aieh. 

DOSKONALE„. 
- Jak sie udab państwu przefahHka sami> 

chodem? 
- Doskonale! Mói1iśmy si~ poztbflać, tym· 

cz-łsrem J~steśiny tylko~. rattnł. 

POKOJU Z KUCHNIĄ 
ew. 1 większe s:e> llO'kOi'll wvrost od ios;pod.ana, 
atbo wef§cie \Vl]JTost z sieni >tJ ó1S t 1rku.le de \V śr6d· 
miMciu w wzY'Zwofhrrtt dom.u. Oferty ooo .,Cle· 
l>ht'' do Gol1ca. 



• GONTF.C 't':TJEr.1.0'RNY n.n~O\VANT Nr. 44 

KażdY tnoże zdobyć 5 albo 105 złotych 
Dotychczas pięćdziesiątsieJiemosób odebrało swe pi~niądze„ 

Dzisiaj nagroda została przyznana: 

Jerzemu Bednarkowi, 6-go Sierpnia 6. 
Szczegóły patrz na stronie drugiej! 

Ci, którzy chcą. uciec od tycia · 

Ostatnlilo pirizez d'hWS17JY C2'Jal$ IP'012los!ta.wał 
beiz pMcy,, a.l1e oilesivył &ę n.ad.Ue.ją, że 1ia­
dla dhJWliffia ofa1Ztyma zruów pracę., bi() jeicLen 
1Z ~ pr2J}"jladół, lk!tóiry pmoowaJł 'W Lu!YJii,. 
mli1e, ·gcWJe zia:jm01W1ał dloś-ć potWaż.nie stano­
wisko, przyrzeikd: sw4 prote·kreję Szypla­
kiowtskd·ełmJU, 

„ 

Niestety, (rw przyjacie~ !ZlO.Stał ta.kite 
~'Yr ll"Ol7JWli&łty 5dlę wttęi<: nJaJdl:z&eie 
Szyp~. ·--~------~---------------------1 ~~~~~ ~: M Ogłoszenia Czytelńików „Gońca Wieczornego" naglJ zgon po społyciu 

obiadu 
Pedh i tu pnześ'badOIW\ał SZJy1111.alkiowisikfie- Administracja „Gońca Wieczornego•, ul. Piotrkowska 106, na niniejszym 

bonie przyjmuje bezpłatne ogłoszenie do rozmiaru 20 wyrazów. go, bo czy cięcie było Zibyt płytkie, czy td 
eam'()lb()1ca .zbyt nńecierpll:rwy dioiść, Żie u-1 !Podający ogłoszenie opłaca jedynie IS groszy kosztów biurowych! 
praig.n.Lona śml'.:etrć ja.k<>ś iruie mdclboid:ztltła, a Tekst ogłoszenia:----------------------
IW dJodartlku iwieisiz,ba dlo miies1zlk.amiiia. dmio1r-
crymii, kflOOa ISfPl1'1Z1ą taba u dicma·ła. 

Th, wtdz.ąie okrwawii.<X11eig,o ~Olkia'boina.1 wy-
bieg1ł.a z kr.zytkriem na lkiorytair12:. 

Weixwta1me pog'Otorwtile qpia1trzy1lo Sryip'ła­
h>W\Slkite~o i potZ0'9tiaiwńło ~ w srta.nrie m-

Wełna Słoneczna 

w 

Nr. __ Dnia 

Nazwisko nadawcy: 

do robót r~cznych 

I. FUKS. 
Dokładny adres: ---..----------------­
Ogłoszenia naldy przynosić TYLKO OSOBIŚCIE Codziennie „Oonlec" drukował 
będzie, według kolejności nadania. Bony z ogłoszeniami, wrzucane do skrzynki, 

-----~-----------"-l_e_b-ęd_ą_z_a_m_ie_s_zc_za_n_e _____________ I Łódź, Nowomiejska Nr. 7. 160-2 
Tel. 26-97. ..... „„lim ... „„ .... „ ... „„„ ...... „„„„„ ........ 

STEF AN RAMOTA. 43} 

Czerwona plama 
Sensacyjna powieść kr7mi• 

nalno•romant7czna. 

- A tam kto znowu. Wej>śćl 

Nikt nie odpowiadał. Wtedy wst,aił de>· 
szedł do drzwi i otworzył re. 

Przy drzwiach stał młodziutki pi-es, z 
rasy Dobermanów. 

Był to pupil W e-rte:ya. 

- No co, Lordziiel Chodź do gabinetu, 
fylko zaohowuj się spoikojnie, mój piesku. 

r·ego pan się powołuj~, jako na swego 
świadka odwodowego? 

- Owszem. Jest to mężczyzina przystoj 
ny, w wieku około czterdziestu lat, Iedut„ 
ko SlJpakowaity brunet postawny, el•egan· 
cki.„ no„. co więcej. 

- No tak, ale w tern co pan powie­
dział niemiai nic charakterystyczir..ego, nie 
wyróżniającego go z trysiąca innych„. Czy 
ni-e zauwaiżył pan jakirejś charakterystycz­
n-ej cec<hy„. no wie parn.„ jaki.egoś mia· 

mi1enia. 
-· Cechy charakterystycznej„. z.namie 

nia 1 Nie, nic p·odobnego nie zauważyłem. 
- A ied'll!a1k może pan sobte przypomni. 

- nale~ał Wertey _ niech pan ni.e za-
pomina, że tu chodzi o pański honor, wol· 

- Panie Grzym - zwrócił się do se- ność, a mo•że nawet i życie.„ 
kretarzia - ja nikogo teraz przyjąć n.ie mo Tamarski zamyślił się ponw-o. 
gę. Gdy pnyniosą list od pana Menera, - .Tedno C·O ziauważyłem - rzekł po 
niiech mi pan da na·tychmi.ast mać„ kilku chwilach, to charakt1erystyc~ny bez-

- Powracając do n1a1s~ej rozmowy pa· wład jednego pafoa,. 
tt·i.e Tamarski, czy mógłby mi pan opisać ł - U której ręki - krzyknął nań nie· 
po!tać tego inżyniera Bucewicza n\11 któ- mal groźnie Wertey. 

- U prawej - mały palec, podkurczo 
ny był talk.„ 

- No niech się pan pczyznai, paniie ' Ta 
manki - przerwał śmiejąc się lek!ko Wer· 
fiey - że opowiadał pan.u ktoś rysopie 
harona Torniai i pan to teraz powt·arza., 

Tamarski $pojrzał nań zdziwiony. 
- A leż oanie komendancie, nie rozu· 

miem„. 

- Nic pan n.fe powini-e1n rozumieć.„ 
Proszę pana zechce pain tu - poło.tył 
przed n.im album - wyszukać fotografję 
tego wyima,gj,nowane,go prrez pana inży­
niera Barcewicziai. 

- Tu w aJibumiie prziestępeów, 
_._ A gdzie pan myślał, że pan znajdzie 

fotO'grafie pańskich znajomych i przyja­
ciół.„ W 1aa·bumie znakomitości? 

- Pa.nie komendam.cie, ja przedieit 
- Nre mam zamiaru z panem dysputo-

wać.„ Weź się pan do prz>eglą.dainia łiego 
albumu. 

Tamarski począł z.wolna przeglądać 
gruby szary a11bum, zawierający podobir.iny 

·W dni·u rwc·zorai'sZ}"tn Sta<nislaw La­
będilci, (Sosnowa Nr. 1), po spożyciu 
()Ibi.a.du dOlsttał boleści, które były tak 
wielkie, i;e stradł przytomność. 

Wieczorem te ,goż c1niia ł..aibędzlci zma.rł. 
Pótno wezw·any Lek&-iz s1bwieiridiził jut fyl· 
kio zgon. 

Piizy ilrupie 'W}"$ŁJawiono positenmek do 
ozaisu · . .zejśoiai właidz sądmvo-ipaHcypych. 
gdyż :zachodzi podejrze'Dlie, IŻe ł..aJbęcbJki 
izosta:ł otruty. - m -

Wizyta górników angielskich 
Z KaJtowic wld.onują: 
Na Gónl-ym Śł!\1$\ku barwi wyd~ 

górndków angi.elski<:h ~ Wuownic~ 
twem pipiłtk. Feidlinga i cedakltor.a ,.Da4fy 
Mal.l" A. Trompsoin.a. WyciecaJka złiożOIDla 
z górników ukoclldc.h bada wuunki pl'IO>­
du'lroji i zaroW na memileclki!m i po1-
skUn śląslru. ~ycileoZka ta. tJt.oi w ZWl~ 
ku z wallką, jaJkJa się toczy w an.~Wdm 
prumyśle w~owym. 

prziestępc6w wsH'Ildej kat~orji. 
Wyjrzały doń z kart tego albumu ey· 

nieme, zwittzęce twarze bandytów. spo· 
kojne, 7.ll'ównow.a.żoDJe rwłamywaczy I, u­
śmiiechnięte oblicn h.ocihdaplerfrw.„ 

Badawczo przyglądał się tym twuzom, 
na których zJbrodtnia i występek wycisnęła 
swe charakterystyczne piętno i ZWO'lna 
pł'ZieWraicał kuty kiSięgl, w których, gdy 
nile zdoła dowieść swej n.iewi.D.no&ci, ma.j· 
dzie się i jego foitoQra.fja. 

I może kiedyś, ktoś znów szuk.ajlłc ia'k 
on, przypatcywać się będiziie jego twuzy„. 

Wzdrygął się„„ 

Nile, to nitemotliwe„. Czy miał 1)y po• 
kufować :z:a winy niiepopełnione„. 

I tem baczniej przyglądał aię fotogt"a· 
fjom bezi.mieinnycb, QPS.UZOllll'JD ba4b~· 
cym numerem •.• 

Pnerzucił już trzy czw• S'U"on.... "" 
Aż naigle na. jednej z ostatnich strO'D 

zobaczył f.oto.grialiję Baccewicza. 
(d. c. n.) 

Prenumerata miesięczna .Gońca Wieczornego Ilustrowanego• 
wynosi: w Łodzi zł 2.90, za odnoszenie-40 groszy; z prze­
syłką pocztową u. kraju-zł. 5.-; zagranicą-zł. 7.- ~ 

Redak ci a i Administracja 
ŁÓDZ, 

PIOTRKOWSK1' 106. 

81 Ogłoszenia za wiersz milimetrowy l lamo~ 1 li 

I strona i w teKście 40 gro,sz7, strona 4 łam 
Nełlrologl 30 ,, • • • 

---o---
Telefony: „Go6ca Wieczornego" - Redakcja i Admini­

stracja: 2-99 Drukarnia: 7-99. 

W drukarni • Głosu Polskiego~. Piotrkowska 86. 

I RedaKtor p-rz_y_j::J-e-i-nteresant6w 
od 5- ej do 7-ej w ecz. 

Nadesłane po tekście 30 , • • „ 
ZW7czajne 8 „ strona 10 łamów 
011łoszenia zaręczynowe i zdlubłtto\\le 10 :Eł . :: Ogłoszenia z ltnłejscowe 
obliczane sa o 50 procent za~ firm M1ranicznvch o t:n orn~e'lt clrote ł 

Za redaktora i wydawc<s: G. Kronman. 


